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Magistrat m. Puław
ogłasza konkurs na zaprowadze­
nie insta lacji i oświetlenia ele­
ktrycznego w tymże mieście.

Przedsiębiorcy proszeni są o 
przedstawienie swych warunków" 
do dnia 25 m arca r. b. w miej­
scowym magistracie.

Krzeizowikle1m e n y  S u e ™
k o r . 2  h a l.  9 0  z a  funt

sprzeda je  biuro komisowo-handlowe
Kozyrski i Stanisławski

L u b l in ,  K r a k o w s k i e  46.
sp rzedał na laski.
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ryum budżetowego. Aliści, w  
w ostatniej chwili, zagrożone 
niewątpliwie, jak widzimy z ko­
munikatów prasowych, starym  
straszakiem  podzielenia Galicyi 
na Wschodnią i Zachodnią, ule­
gło i zmieniło sw oją taktykę o- 
pozycyjną. Co było pozatem 
istotną pobudką tego kroku na- 
razie nie wiemy; wszelako chce­
my wierzyć,

Dzień 7 marca je s t jednym z 
najbardziej pełnych niepewności 
doń w bistoryi państwa austryac- 
kiego. W dniu tym bowiem miało 
się zdecydować, czy rząd austrya- 
cki otrzyma większość parlam en­
tarną za budżetem i wydatkami 
wojennymi, czy też będzie m u­
siał uciec się do rządzenia przy 
pomocy § 14, narażając państwo 
na wszystkie wypływające stąd 
groźne dlań konsekwencje. S ta­
nowisko języczka u wTagi, czyn­
nika decydującego, zajmowało .w 
danym wypadku Koło polskie. 
Oburzone do głębi oderwaniem 
ziemi Chełmskiej i Podlasia, 
zgodne z opinią całego kraju i 
narodu, miało ono, początkowo 
wespół z opozycją pozostałą w 
parlamencie, uniemożliwić rzą­
dowi przeprowadzenie pro wizo-

niewątpliwie inne, 
bardziej realne obietnice. Ale 
niezależnie od tego, jakiej natu ­
ry byłyby one, niczem nie daje 
się zmienić ten fakt, że absty­
nencją  swoją w Izbie poselskiej 
podczas głosowania, umożliwiło 
Kbło polskie danie kredytów wo­
jennych temu samemu hr. Czer- 
ninowi i prezydentowi mini­
strów Seidlerowi, którzy prze­
prowadzili i sankcjonow ali u- 
kład brzeski.

To tak wygląda spraw a dzi­
siaj, lecz z jakiem  czołem i czy 
bez winy na sumieniu staną po­
słowie, należący do większości 
Koła, gdy dane im przyrzecze­
nia nie zostaną spełnione,

I chyba
tylko jedno pociechą dla nas 
być mcże, a mianowicie że nie 
wszyscy posłowie rozeszli się z 
narodem, że 21 z pośród nich nie 
zdradziło sztandaru i pozostało 
wiernymi swym przyrzeczeniom 
oraz pokładanych przez społe­
czeństwa w nich nadziejom.

R W.

TELEGRAMY.
Ustąpienie Trockiego.
P E T E R S B U R G .  9.3. (Reuter). 

T r o c k i  u s tą p i ł  sre s t s n o w i -  
e k e  p e ł n o m o c n i k a  l u d o w e ­
g o  d la  s p r a w  p o l i tyk i  z a ­
g r a n i c z n e j .

— o —

Ä k ty w lic i  w  B er lin ie .
BERLIN. -si&3. Dzisiejszy „Beri. 

Lokalimzeiger” zamieszcza artykuł 
d-ra Nossiga p. t.: „Porozumienie z 
Polską”, w którym autor pisze m. 
innymi: 04  kilku dni bawią w Ber­
linie trzej delegaci warszawscy: m i­
nister Steczkowski, przedstawiciel 
rządu polskiego, książę Franciszek 
Radziwiłł, mąż zaufania Rady Re. 
gencyjnej, oraz hr. Adam Ronikisr, 
delegat io-cin różnych grup pol­
skich aktywistów. Polskie partye 
prowadzą rokowania z komisją głó­
wną parlamentu niemieckiego, je że ­
li tą drogą da się osiągnąć porozu­
mienie, wtedy, przypuszczają, że 
rzeczą rządu będzie wyciągnąć z 
tf  go dalsze konsekwencje. Co do for­
malnego biegu spraw, to zgodzono 
się, że przedewszystkiem partye 
polskie złożą oświadczenie. Jeżeli 
ono zadowolni kom isję główną par­
lamentu, co jest to zupełnie praw­
dopodobne, wtedy zaproponuje ona 
w przysz'ą s: botę przedsięwzięcie 
pewnych środków, które po zaak­
ceptowaniu przez rząd niemiecki 
stworzyć mają podstawę do pono­
wnego, jako tako harmonijnego sto­
sunku pomiędzy Polską a Niem­
cami.

Hr. Ronikier powiedział, ?e ctły  
kryzys przypisać należy obustron- 
n mu nieporozumieniu i że wobec 
tego ugoda wydaje się możliwa. 
Polska nie mogła dotychczas ode­
grać ’w czasie wojny światowej 
swojej roli sojuszniczki na wscho­
dzie, nie jest jednak rzeczą wyklu­
czoną, że w najbliższej przyszłości, 
która się nikomu z nas nie przed­
stawia w świetle rö ’owcm, pożąda, 
ne będzie współdziałanie Polski.

W sprawie powyższej „Lokalan­
zeiger” dodaje: Będziemy musieli 
poczekać, czy rząd istotnie wyciąg­
nie konsekwencje z t. gw. „poro­
zumienia narodu s narodem”. Za­
leżeć to będzie, oczywiście, od tre­
ści tego porozumienia.

Tymczasem możemy potwierdzić 
w każdym bądź rasie fakt, że w 
najbliższej przyszłości nastąpi po ­
nowna decyzja w sprawia Polski.

Prócz tego „Lokalanzelger” zwra­
ca uwagę na to, źo w średę kan­
clerz Rzeszy przyjął gen. guberna­
tora v. Beselere.

— o —

P r o te s t  p r z e c iw  p o ls k c ś e l  
Ś lą sk a .

BERLIN. 8.3 „Vcssische Ztg.“ do­
nosi z Wrocławia: Zarząd śląskiego 
komitetu krajowego niemiecki« go 
związku dla obrony kresów wschod­
nich (Ostmarkenverein) wydał ode­
zwę, w której energicznie zwraca
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s i ę  przeciwko temu, aby polska or­
ganizacja w Prusach znowa nazy­
wała Śląsk prapolską ziemią i roś­
ciła ku niemu pretensje dla swych 
wielkopolskich celów. Odezwa da­
je wyraz oczekiwaniu, że te nowe 
wielkopolskie roszczenia spotkają 
się z jak najbardziej stanowczem 
odparciem.

— o —

P r z e d s t a w i c i e !  n i e m i e o k i  
w  F ia largd y i.

BERLIN. 8.3. Mianewany na sta­
nowisko niemieckiego przedstawi­
ciela w Flnlandyi pos. baron v. 
Brueck udaje się do Flnlandyi na 
swe nowe stanowisko jaż w dniach 
najbliższych. Jako doradca przed­
stawicielstwa niemieckiego w Fin* 
landyi, został mu przydzielony rad­
ca handlowy, Golbeck-Loewe w cha­
rakterze konsula.

— o —

Z b r o j e n i a  s i ę  H o s y i .
STOKHOLM. 8.3 Według depesz 

z Petersburga, Rosya pomimo za­
warcia pokoju, gorliwie się zbroi. 
Dekret komisarzy ludowych posta­
nawia uzbrojenie całej ludności.

—o—
ESliakadsa R o s y i .

BERLIN. Korespondent „Tägli­
che Rundschau“ donosi z Lugano: 
Według dzieników włoskich, w dy­
plomatycznych kołach rzymskich 
krąży pogłoska, że po zawarciu po­
koju' przez Rosję z mocarstwami 
centralnemi, koalicja ogłosiła blo­
kadę całego terytoryum rosyjskiego.

P r z e n i e s i e n i ®  S a d y  %omi> 
s i r z y  lu d o w y o h  do M osk w y.

PETERSBURG. 8.3. (BK). Wedłud 
doniesienia Petersburskiej agencyi 
telegraficznej, postępuje ewakuacja 
Piotrogroda ciągle naprzód. Prze­
niesienie Rady komisarzy ludowych 
do Moskwy zdaje się byd postano­
wione. W Moskwie zamówiono już 
liczne domy prywatne i hotele dla 
pomieszczenia urzędów państwo­
wych. ____________________ ______

Wróżby.
Pan Zygmunt Dreszer lubi przy­

bierać często pozę wróżbity, który 
kreśli drogi i przewiduje linie ro­
zwoju sprawy polskiej, lub też tak­
tyki politycznej grup oddzielnych. 
Szczególne jedno.k upodobanie czu­
ja do śledzenia polityki Koła Mię­
dzypartyjnego i przewidywania co 
pewien czas, że się rozbije ono, lub 
wejdzie na linię kompromisu z pań­
stwami centralnemi. * Oto świeżo 
znów, w artykule p. t. „Czy nowy 
okras państwowo-twórczy”, zamie­
szczonym w jNß 115 „Dziennika Lu­
belskiego", stwierdziwszy, że „nie­
ma dziś siły, która mogłaby rato­
wać w uczuciach narodu program 
sojuszu Polski i mocarstw central­
nych", tak pisze dalej p. Dreszer:

„Jesteśmy przekonani, że zwolen­
nicy takiego sojuszu w Polsce się 
znajdą — i to tam, gdzie od począt­
ku wojny najgłośniej padały hasła 
„słowiańskie”. W szeregach prawi­
cy znajdą się grupy, które, odrzu­
cając całą frazeologię i niezręcz­
ność polityczną grup centrowych, 
przejrzą istotę taktyki i polity- z- 
nych zamierzeń, tych grup—będą 
budować Polskę po linii najmniej­
szego oporu, to znaczy, Polskę jak- 
najmniej demokratyczną—i jaknaj- 
bardziej wobec tego zależną od in­
nych”.

Czy  jednak p. Dreszer jeszcze 
raz się nie omyli, jak to jaż wiele 
razy uczynił?

A może p. Dreszer wie z góry, 
że błędne stawia przypuszczenia?

Tak czy inaczej, cel w każdym 
badź razie p. Dreszer {osiągnie: pra­
wica zostanie w oczach czytelni­

ków „Dziennika Lubelskiego” osą­
dzona za czyny, których jeszcze 
nie popełniła i mamy nadzieję nie 
popełni nigdy.

Jeszcze
i  t i s t y i  M m m m
W czwartym roku wojny, gdy ty­

siące wsi polskich i setki miast i 
miasteczek zniszczono, lub popalo­
no, gdy już miliony żołnierzy1 pol­
skich, pod sztandarem obu państw 
centralnych, na wszystkich polach 
bitew krew przelały, a masy ludno­
ści oddały w skutkach wojny swój 
chleb i mienie, pierwszy w tej woj­
nie układ pokojowy, ma bardziej 
jeszcze okaleczyć Polskę i pomija 
kwestyę wyrównania strat olbrzy­
mich, które żaden inny kraj, w tym  
stopniu, jak Polska, nie poniósł, a 
jeśli straty poniósł który kraj inny 
jak np. Belgia i północno-wschodnia 
Francja, to natychmiast wyasygno­
wane im zostały półmiliardowe fun­
dusze, jako zaliczka tylko, na pokry­
cie najpilniejszych strat i odbudowę. 
Do Polski zaś, wtłoczonej do wojny, 
pomimo, że według kongresu w ie­
deńskiego mogła i powinna była 
pozostać terenem neutralnym, nie- 
tylko żadnego analogicznego, jak 
gdzieindziej, zasiłku nie udzielono, 
ale nawet dostawę amerykańskiego 
zboża uniemożliwiono i co więcej, 
z jej funduszu recesują a być może 
i z wynagrodzeń powojennych i 
część jej integralnych granic, zo­
staje pod zagrożeniem, wydania jej 
na pastwę ortodoksyjnego radyka­
lizmu, a nawet wywłaszczenia, jako 
wynik bezpośredni traktatu brze­
skiego.

A jednak, nawet za panowania 
Rosyi nie ośmielono się wj łączać 
formalnie pewnej i mniejszej części 
t. zw. Chełmszczyzny, tej integral­
nej części, ustanowionego przez ca­
łą Europę Królestwa Kongresowego, 
którego granice w traktacie zaopa­
trzonym podpisami księcia Meter 
nicha, za Ausfceyę Humboldta, za 
Prusy lorda Cistlereagh za Anglię 
Neselroda, za Rosyę a Tatteyranda 
za Francję, podpisane wreszcie 
przez Sswecyę, Portugalię i całą 
ówczesną Europę, nigdy prawnie 
zmieni >ae nie zostały. Traktat ten 
nie iest przecie... świstkiem papie­
ru! Fakt gwałcenia stuletniego przez 
Rosyę praw Polski nie przez wszy­
stkie państwa był tolerowany, jak 
tego dowodzi traktat Paryski z r. 
1856 i liczne protesty Anglii i Fran­
cji. Rosya, działając obłudnie, sank­
c ji na te bezprawie od żadnych 
mocarstw europejskich nie otrzymy­
wała. I część Chełmszczyzny nie 
ośmielono się wyłączyć formalnie z 
Królestwa Pilskiego, a tylko zmie­
niono nominalnio nazwę części gu­
berni Lubelskiej na Chfłmską ula 
wprowadzenia tam niektórych ale 
ty lk o  n iek tórych  zmian administra­
cyjnych.

Opinie ministrów rosyjskich Wit- 
tego, Sypiagina, ministra sprawiedli­
wości Mura wiewa, warszawskich g e ­
nerał gubernatorów, wielu człon­
ków Dumy jak Rodiczewa i obcr- 
prokuratora synodu Pobiedonoscewa 
doradcy głównego cara, opinie ta 
b y ły  p rze c iw n e  utworzeniu Chełm­
skiego dziwolągu. Orzekli oni, że 
byłby to środek ciężki i gwałtowny, 
równoznaczny z rdzennem złama­
niem, ustalonych warunków życio­
wych i bezcelowem wstrząśnięciem 
ekonomicznem, które się może od­
bić na obniżeniu dobrobytu kraju i 
poziomu jego kultury. Przytoczyli 
wreszcie, że ludność polska Chełm­
szczyzny jest związana węzłami 
krwi, religijneml i ekonomieznemi 
z Polakami innych guberni Król. 
Polsk. 1 R&da Stanu w dniu 14 mar­

ca 1902 odrzuciła projekt formalne­
go wyłączenia Chełmszczyzny z 
Królestwa. Następnie zsś i po woj­
nie Japońskiej, stworzono tylko no­
menklaturę inną i przeznaczono 
część guberni Chełmskiej jako pla­
cówkę propagandy prawosławia, a 
to głównie w celach sneksyjnych 
odnośnie do Austryi i w celu  o d d zia ­
ły w a n ia  n a  O a licyę ... Folm&lnia zsś 
zostawiono  Chtłmszczyznę przy Kró­
lestwie i aktu kongresowego z 1815 
r. nie śmiano jawnie pogwałcić — 
nie mogąc zresztą zmienić jedno­
stronnie kontraktów międzynarodo­
wych do złamania których potrze­
ba by było cof iięcia podpisów w s z y ­
stkich  stron kontraktujących.

Nie wskazana bynajmniej 
zwycięstwami Rosyi, wiwisekcja 
Polski, oddała by przytem na pa­
stwę ortodoksyjnego radykalizmu i 
komunistycznych exyerymentöw 
przeszło milion Polaków, a byłoby 
to może i dla samych sąsiadów 
wschodnich niezbyt wdzięeznem dla 
nich obdarzeniem cudzjm kosztem 
rdzennie polskiej części kongresów­
ki i to wbrew jej woli i wbrew nie- 
przedawnionym a dotąd obowiązu­
jącym traktatom Europy, byłoby ta 
krzywdzącemi w skutkach.

Do młodzież? polsMej
w zaborze praskie.

„Dziennik Poznański” zamieszcza 
uwagi następujące:

„ K r zy w d a  chełmska w yw o ła ła  w spo­
łeczeństw ie n aszem  łatioo zrozu m ia łe  
rozgoryczen ie i  oburzenie. AJ,e obu rze­
n iu  tem u d a ły  j u ż  n a le ży ty  w y r a z  po- 
w ołan e i  o dpow iedzia ln e  c z y n n ik i i  in -  
stytucye'. nada n arodow a, koła posel­
skie, o rg a n iza cye  w y b o rcze , s tro n n ic t­
w a  p o lityc zn e  i  p ra sa . Wobec tego ca ł­
kiem  zbyteczn e są m an ifestacye m ło ­
d z ie ży , ja k ic h  św iadkiem  je s t  od d n i  
k ilk u  n asze m iasto . N ie  ty lk o  zb y tec z­
n e ale, co g o rsza  i szkod liw e. S p ra w ie  
m an ifestacye te n ie  od d a d zą  ża d n e j u- 
słu g i, u czestn ików  za ś  n a ra ża ją  n a  
n astępstw a , które odb ić  się  mogą b a r ­
dzo  d o tk liw ie  n a  całej icli p rzy sz ło śc i. 
S ą d  w o jen n y  sk a za ł ca ły  szereg mlo 
dzieńców  n a  k ilkom iesięczne w ięzien ie  
za  rozlep ian ie  odezw , a mim o to o dby­
ła  się  m an ifestacya  m ło d z ieży  n a  u l i­
cy  św . M arcin a . Z w ra ca m y się  w ięc  
do n asze j m ło d z ieży  z  u siln ą  prośbą, 
a b y  r zą d z iła  się  rozw agą i  spokojem, 
ze w zględu  n a  rodziców  i  p rzysz ło ść  
sw oją . M iło ść  O jc zy zn y  m oże b y ć  b a r­
dzo  głęboka, chociaż n ie  m an ifestu je  
się  n a  u licy . Z w ra c a m y p r z y  tern 
uw agę rodziców  n a  ciężk ie n astępstw a , 
ja k ie  zagraża ją  ich  dzieciom , biorącym  
u d z ia ł w  m an ifestacyach , p r z y  obec­
n y m  w zm ocn ion ym  s ta n ie  oblężenia.

S. p. Tadeusz Korzon.
Nauka polska okryła się żałobą.
W dniu 8 marcaogod?. 12 w po­

łudnie zmarł w Warszawie ś. p. 
Tadeusz Korzon.

Cała Polska zna to imię świetne­
go historyka. Zrosło się ono z dzie­
jopisarstwem naszem i będzie za­
wsze jaśniało, jako drogowskaz dia 
tych, którzy ztipr&gną iść po 
drodze nauki i obywatelskiego
obowiązku. Trudno w kilku słowach 
scharakteryzować dzirłalntść Ko­
rzona.

Całe życie pracował dla przyszło­
ści narodu, badając jego przeszłość, 
jako surowy krytyk, 'wytrawny 
znawca i mąt- nauki, ale zarszem, 
jako wielki patryota, pragnący w ie­

dzę, cywilizację i kulturę minio­
nych stuleci przekazać swemu na­
rodowi.

Zmarł w 79 roku życia.
Cześć jego pamięci!

Protest Polaków w  Banii.
Na -wiadomość o oderwaniu od

Królestwa Polskiego Chełmszczyzny 
i Podlasia, Polacy, bawiący stale lub 
przejściowo w stolicy duńskiej, ze­
brali się w Związku katolickim ro­
botników polskich, aby uchwalić 
protest. Instytucja ta skupia w so­
bie w znacznej mierze życie wy- 
chodźtwa polskiego w Danii.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Związku p. Jan Stelmaszczyk. Re­
ferował sprawę p. Jan Kowalczyk, 
dziennikarz, bawiący od lat kilku 
w Danii. Po jego przemówieniu 
przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
brzmiącą, jak następuje:

„Na zebraniu, odbytem w dniu 
23 lutego 1918 r„ członkowie Zwią­
zku katolickiego robotników pol­
skich w Kopenhadze, orsz biorący 
w niem udział rodacy nieczłonkowie, 
powzięli jednogłośną uchwałę, na 
mocy której przyłączają się do pro­
testu narodu poi,kiego przeciwko 
uchwalonemu w pokoju brzesko l i ­
tewskim oderwaniu Chełmszczyzny 
i części Podlasia od Królestwa Pol­
skiego i przyłączeniu tych odwie­
cznie polskich złem do republiki u- 
kraińskiej. Zebrani wyrażają Radzie 
regencyjnej i Kołom polskim w 
Wiedniu i Berlinie najwyższą cześć 
za ich protesty przeciwko temu 
czwartemu podziałowi ziem polskich, 
wyrażając równocześnie swą radość, 
że” Rada regencyjna w Warszawie 
oświadczyła wobec całego świata,iż 
tylko z woli narodu polskiego dzier­
ży swą wysoką władzę”.

„Ostmarkenverein“.
„Die Zeit” donosi z Berlina:
„Ostmarkenvarein” uchwalił na 

zebrania, które odbyło się w dnia 
3 marca, rezolucję, skierowaną prze­
ciw Polakom. żebrani powitali z ra­
dością przyrzeczenie kanclerza, iż 
przy uregulowaniu granic wscho­
dnich Niemiec od strony Polski u- 
względnione będą wymagania stra­
tegicznie i wyrazili nadzieję, że 
rząd niemiecki zda sobie wkońcu 
sprawę z wrogiego stanowiska 
wszystkich Pol ków wobac Niemiec 
i że wedle t go ustali swoją poli­
tykę. Ostatnie wystąpienia posłów 
polskich w parlamencie, równające 
się zdradzie stanu, świadczą najle­
piej o tem, czego NPmcy po Pola­
kach spodziewać się mogą.

W końcy wszyscy zebrani doma­
gali się wdrożenia energicznej akcyi 
przeciw Polakom.

Pnt?pii!shle b iuro.
Z biegiem wojny pojawiło się 

wiele nowych agentur i biur pra­
sowych. Jednr m z najnowszych, re- 
klamującem się w „N. F. Presse” 
jest biuro litewsko-ukraińskie, któ­
re w „N. F. Presse” zamieszcza swą 
deklarację. Tendencję tego biura 
najlepiej odzwiereiatila końcowy u- 
stęp deklaracji, który powiada: Ape­
lujemy do sprawiedliwości między­
narodowej, tej podstawy narodów 
jutia. Domagamy się, by odmówić (!) 
Polakom prawa niepokojenia (?) u- 
stawicznte Litwy i Ukraińców. Oba 
ta kraje zdecydow; ły nie stanowić 
w przyszłości efisry polskiej śmia­
łości.

Daklsracya ta nie bez powodu zo­
stała teraz właśnie przez niemieckie 
dzienniki opublikowana.
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M A R T A  K O N O P N IC K A .

i  i n  M a  mi, —  ale i siła.
Fregment z „Pana Balcer*.*

...Idziem do ciebie, ziemio, matko nasza.
Goi z 'pierworodnej zrodziła nas gliny!
Idziem  do ciebie rzesza twoja ptasza, 
Powracające do gniazd swoieh syny...
Niechaj nas dola ja k  paździerz rozprasza 
Krzykniesz?  —  W net twoje zbiorą się drużyny. 
Przez imię twoje i  na twć wołanie 
Lud, wierny tobie, u  boku ci stanie.

...Idziem  do ciebie, ziemio, matko miła 
B y  upaść czołem na twoje zaproźe...
Nie jeno liczba my,  —  ale i  siła.
Nie jeno pług m y, co łany twe orze,
A is i  piorun co go Bóg posyła,
B y  walił bory o spróchniałej korze,
Nie jeno proch my, co z wiatrem polata,
Ale i bary  —  dźwignące pó ł świata!

... Młotami walić będziem w twojej kuźni 
Sochą w rozśicitach krajać twe zagony.
A ż  ci się pęto u  szyi rozluźni,
A ż buchnie z  ciebie ogień zatajony...
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie bluźni. 
Ż t  nie masz synów dla swojej obrony.
Na śmierć, na życie oto ci oddana 
Podlaska dusza, podlaska sukmana.

Serca się nasze pod stopy twe ścielą,
Polsko, jaką  cię nie widały duchy!...
Ty wyjdziesz srebrna  —  łzów naszych kąpielą, 
W ym yta, strojna w zbóż swoich rarituchy... 
Pola się twoje wiosną rozweselą 
Ludów! Ty cała w słoneczne wybuchy 
Wolności pójdziesz, co tleją ju ż  ic niebie... 
...Idziemy, matko! Idziem y do ciebie!

Kolo P o lin »  n |
P o s łn t t a ie  u cesarza.

Uchwalenie prowizoryum budże 
towego zostało umożliwionem wy­
łącznie i jedynie dzięki absencji 
członków Koła w Izbie w czasie 
głosowania.

Zmiana stanowiska większości 
Koła została dokonaną po wizycie u 
cesarza, w której przyjęli udział po­
słowie hr. Baworowski,inż. Kędzior, 
Stapiński i i n l  Zieleniewski. Do ce­
sarza przemówił hr. Baworowski, 
przedstawiając życzenia Koła pol­
skiego. Z odpowiedzi cesarza, jak 
donosi kom unikat, odniosła depu- 
tacya Koła v? rażenie, że cesarz pra­
gnie dalej zachować życzliwość wo­
bec narodu polskiego i pragnie od­
nośnie do Polaków postępować tą  
drogą, którą obrał poprzednik jego, 
cesarz Franciszek Józef I.

Po ofieyalnem przemówieniu hr. 
Baworowskisgo i odpowiedzi cesa­
rza, pos. Stapiński zapewniał cesa­
rza, że lud polski zawsze stał wiernie 
przy tronie i dynastyi, podniósł, że 
lud polski w czasie wojny poniósł 
ofiary i szkody tak  wielkie, jakich 
nie poniósł żaden inny lud i zwró 
cił się do cesarza z prośbą, aby lu ­
du polskiego nie opuścił, lecz po­
prowadził go do lepszej i szczęśli­
wszej przyszłości.
- O godz, 3 udało się prszydyum 
Koła do prezydenta ministrów d-ra 
Seidlera, którego prosiło o w yjaś­
nienia w sprawie pogłosek o za­
mierzonym podziale Galicyi i o za­
prowadzeniu w GHleyi stanu wy­
jątkowego.

ifoło wobec budżetu.
Następnie o godz, 4.15 przystąpi­

ło Koło do imiennego głosowania 
naci wnioskiem, postawionym przez 
pos. Grossa, który opiewał“ że Koło 
z uzasadnionych we wniosku powo­
dów ; postanawia w głosowaniu w 
Izbie nie uczestniczyć. Obecnych na 
posiedzeniu było 66 posłów. * Nieo­
becnymi byli: pos. Diamsnd (chory, 
usprawiedliwił swą nieobecność), 
Dobija, Fila, Qsuehowski, Potoczek, 
Serwatowski, Średniawski, Tetmajer 
i Wróbel. Trzech posłów w strzym a­
ło się od głosowania, mianowicie 
posłowie: Banaś, P taś i Witos.

W niosek d-ia Grossa uchwalono 
42 głosami przeciw 21. Przeciw g ło ­
sowali: narodowi demokraci, so c ja ­
liści, część ludowców, posłowie ślą­
scy i pos. Śliwiński. Pos. hr. Skar­
bek postawił następnie wniosek, 
aby tym  członkom Koła, którzy w 
Kole głosowali przeciw, pozwolono 
tak  samo głosować w Izbie posłów. 
Wedle sta tu tu  Koła jest to możli­
we, ale na przeprowadzenie takiej 
uchwały potrzeba trzech piątych 
głosów. Pos. Stapiński domagał się 
w osobnym wniosku tego samego. 
Pos. Wysocki zgłosił najdalej idący 
wniosek, mianowicie, że zapadła 
uchwała obowiązuje pod rygorem 
solidarności klubowej wszystkich 
członków Koła. Natychm iast przy­
stąpiono do głosowania nad tym 
wnioskiem, który uchwalono zna­
czną większością głosów.

Pozostawało jeszcze zadecydować 
o oświadczeniu, ja k i2 imieniem Ko­
ła miało być złożone w izbie.

Rozbiciu Roła.
Gdy r o z p o c z ę t o  odczy­

tywać treść t  e gfo oświadczenia, 
socjaliści ostentacyjnie opuścili salę. 
Również po^eł Gląbiński złożył o- 
świadczenie, że grepa demokraty* 
czno narodowa uch* aliła z powodu 
stanowiska Koła polskiego w spra­
wie prowizoryum budżetowegowstry- 
mać się od udziału w obradach Ko­
ła polskiego aż do decyzji zarządu 
stronnictwa czy ma w Kole poi- 
skiem nadal pozostać.

B ł i s o n i l e  nad budżetem.
Dziesięć m inut przed 5 zjawili 

się członkowie Koła w M de. Ró­
wnocześnie kilku posłów poinfor­
mowało Czechów i poł. Słowian o 
zapadłej uchwale Koła. Jak  sły­
chać, oba te stronnictwa oświad­
czyły, że gdyby były wcześniej wie­
działy, jakie stanowisko Koło zaj­
mie, byłyby po złożeniu oświadcze­
nia również się w Izbie absentowały.

Puaktualnis o g. 5 rozpoczęło się 
głosowanie. Bezpośrednio przedtem 
hr. Baworowski złożył donośnym 
głosem deklarację imieniem Kcła. 
Po złożenia oświadczenia, Ko­
ło gremialnie w y s z ł o  z sali. 
Pozostali tylko socjaliści oraz po­
słowie Kubik i Myjak.

Ze stosunku głosów przy § 1 wy­
nika, że tylko pomoc niemieckich 
socjalistów  uratowała rząd przed 
klęską. Jeśli się zważy stosunek 
głesów przy § 2 i 3, to nie ulega 
najmniejszej kwesty i, że głosy pol­
skie byłyby oba ta paragrafy obali­
ły nawet mimo pomocy socjalistów.

1  Rumunii.
W edług „Figara” państwa cen­

tralne domagają się abdykacji kró- 
rumuńskiego Ferdynanda. — W yła­
nia się podobno kandydatura W il­
helma Hohenzollerna, brata króhw - 
skiegr.

O s i «  rosijsło-finlanizhu.
Jak  podaje „Politiken”, układ zo 

stał zawaity między rządami rewo­
lucyjnymi w Petersburgu i Helsing- 
forsie. Rosya odstąpiła Finlandyi 
kilka północnych obszarów tak, że 
Finlandya dotyka morza Lodowate­
go. Fialandya odstąpiła Petersbur­
gowi drobniejszy pas ziemi.

„Caput m irtuum “ .
Pod ty tułem  „Caput mortuum" 

przynosi „Voss. Ztg.” wielce zna­
mienny artykuł Maksa Cohena po­
sła socjalistycznego Cohem prze­
strzega przed uważaniem 60 milio­
nów Rosyan za „caput mortuum" 
(trupa) i wskazuje zarazem na nie­
bezpieczeństwo polskie dla Prus.

Z pokojowego trak tatu  raduje się 
tylko Anglia, gdyż Rosjanie staną 
się wrogami Niemiec, a tern samem 
sojusznikami Anglii.

Ponura przyszłość wyłania się 
przed Niemcami skutkiem  trak ta tu  
pokojowego z Rosyą—mówi C^hen.

Nowe rek wizy cye.
Jak donosi „Dziennik Cieszyński“ 

po gminach cieszyńskiego powiatu 
rozpoczęto w ostatnich dniach in­
tensyw ne rekw izycje siana, słomy, 
ziemniaków i słoniny. Z czego na 
wiosnę ludzie obsadzą, dzisiaj nie 
wiadomo. W sprawie rekw izycji 
ziemniaków trzej posłowie śląscy 
wnieśli in terpelację i pilnują spra­
wy w W iedniu i Opawie.

N o p a  z powodu nielojalności 
wobec Polaböw.

„Narodni L isty” donoszą: „W y­
dział wykonawczy „czeskiej praw­
no państwowej unii dem okratycznej” 
uchwalił wyrazy nagany dla czes- 
skich członków Izby panów, którzy 
nie głosowali solidarnie z Polakami 
przeciwko wotum zaufania dla hr. 
Czernina, a poprzestali jedynie na 
proteście przez opuszczenie sali 
obrad.

„Czeska prawnopaństwowa unia 
demokratyczna” jest ogólno C z e ś ­
kiem zrzeszeniem, które jednoczy 
obecnie wszystkie czeskie grupy po­
lityczne bez różnicy. Wydział wy­
konawczy tej unii je st najwyższą 
władzą narodową w Czechach i 0 - 
rzeka bez odwołania we wszystkich 
zasadniczych sprawach natury pu­
blicznej, wykonując równocześnie 
nadzór narodowy nad całem społe­
czeństwem czeskiem.

Do moich pp. morderców.
Socjalistyczny poseł niemiecki 

Scheidemann ogłosił lis t otw arty pod

Miasteczko
Ogół nasz chyba zamało zainteresował się 

wydaną w roku zeszłym książką Zdzisława Dę­
bickiego—„Miasteczko”. Nieduża, ale ważka z ra- 
cyi śmiałych, niemal przewrotowych myśli. Dość 
porównać miasteczko przyszłe podług książki 
Dębickiego z naszemi dzisiejszemi m i;steczkam i, 
żeby śmiałej myśli Dębickiego przyznać słu­
szność i odraza wziąć ją za przewodniczkę te ­
raz, kiedy zabieramy się do odbudowy kraju. Z 
tego względu książka „Miasteczko” je st nacz&sie 
i każdy, chcący przyczynić się w jakikolwiek 
sposób do rozwoju kultury w naszych m iaste­
czkach, powinienby zapoznać się z jej treścią.

A mamy w Królestwie sporo, bo aż 431 
miasteczek. Nie znam wszystkich, lecz te, które 
zdarzyło mi się widzieć w różnych stronach kra­
ju , jak: Przytyk, Odrzywół, Drzewica, Nowe Mia­
sto, Zakroczym, Zawichost, Bodzentyn, Gostynin, 
Chęciny, Słupia, Skałs, Przasnysz, Horzele, Ostro­
łęka, Koźminek (kaliski), Izbica, Tyszowce, Ho­
rodło, Dubienka i wiele innych, już dały ml do­
statecznie pojęcie o okropnych warunkach ży­
ciowych, na jakie skazani są mieszkańcy mało­
miasteczkowi. Ulice przeważnie nie zabrukowa­
ne, na nich niemal stałe błoto i kału te  cuchną­
ce, mieszkania ciasne i nieprzewietrz&ne, po- 
dwóTbczka zagnoione, brak ustępów,... brak k ą ­
pieli, brak szpitali, brak czytelni, brak przyzwo­
itych miejsc dla powszechnych rozrywek szla­
chetnych, brak telegrafu i telefonu, a tu  i ow­
dzie nawet poczty, brak dogodnej kom unikacji...

Słowem, setki braków pierwszorzędnego zna­
czenia.

A gdy do tych utrapień dołączymy zwykłe 
w małych mieścinach ploteczki i złośliwe z nu ­
dów wojenki, — doprawdy, bez przesady wypa­
dnie każde nasze miasteczko nazwać piekiełkiem. 
Pobyt w takich warunkach nie należy do przy­
jemnych... A jednak „każdy zakątek świata cze­
ka na ludzi dzielnych, którzy by go zamienili na 
miłą siedzibę ludzką”. Czyżby dotychczas m ia­
steczka nasze nie miały u siebie ludzi dzielnych, 
których Nixon W aterman, przytoczony przez D ę­
bickiego, życzy każdemu zakątkowi świata? By­
najmniej! Ale przysłowie powiada: „nawet Salo­
mon z próżnego nie naleje”. Dotąd przeważnie 
były warunki tak  ciężkie, że nieraz nawet przy 
najlepszych chęciach niejeden nic dla swego 
miasteczka uczynić nie zdołał. Na dowód przy­
toczę Bełżyce z doktorem Klarnerem na czele. 
Z pewnością dr. K. chciał i mógł był niejedno 
dzieło kultur,-lne stworzyć w Bełżycach, ale 
nec Hercules contra plures... Przed laty podał był 
dr. Klam er myśl zbudowania w Bełżycach łaźni. 
Już pomoc pieniężną miał zapewnioną, ale m ie­
szczanie odmówili placu. Wolnej, odłogiem leżą­
cej ziemi nie brakowało w miasteczka, tylko nie 
znalazło się dostatecznej w mieszkańcach dobrej 
woli i zrozumienia własnego dobra. Nasz ogół 
małomiasteczkowy przeważnie ciemny, słabpmy- 
ślący, podjudzany przez jednostki złośliwe, s ta ­
le sprzeciwiał się wszelkiej nowości, nawet naj­
lepszej. Nic dziwnego, że wobec tego i najdziel­
niejszym opadały ręce.

Gdyby N. W aterm an znał był nasze warun­
ki podczas niewoli moskiewskiej, niezbędne do­
dałby zastrzeżenie: o ile sprzyjać będą okoliczno­

ści pomyślne. Nawet najdzielniejsi muszą być 
bezsilni, gdy przeciwko nim spiętrzą się warunki 
nieprzyjazne. A tak  u nas bywało do nieda­
wna. Zatem i najdzielniejsi nie są wszech­
mocni.

Gdy będziemy u siebie gospodarzami, nie­
bawem gruntownej przemianie ulegną także m ia­
steczka. Wówczas już nie dzielni ludzie, ale ty l­
ko dobra gospodarka powiatowa, gminna, m uni­
cypalna zdoła nawet w miasteczkach wprowa­
dzić niezbędne ulepszenia, nowości. Przecież na 
bruki, studnie, straże ogniowe, szpitale, poczty, 
telefony, domy ludowe i koleje, lub tram waje 
łożyć będzie nie dobroczynność lub łaskawa 
ofiarność ogółu. Taka pomoc mogła być niezbę­
dną podczas niewoli,—ale wolnemu narodowi 
nie przystoi nabytki kulturalne w taki spesób 
zdobywać! Pod naciskiem opinii powszechnej 
lub wyższej władzy, idającej za postępem, o- 
gół miejscowy musi uchwalać niezbędne odmia­
ny i ulepszenia, oraz na dokonanie ich da­
wać fundusze wT formie podatków stałych lub 
nadzwyczajnych.

Musimy zaprowadzić u  siebie nowość nieje­
dną! Tego wymaga postęp... Krótka racya. Nikt 
się jej nie oprze. Nauka podaje wskazówki, a 
naród, chcąc dobrze gospodarować u siebie, mu­
s i  stosować się do nich. Takie właśnie wskazów­
ki nagromadził skrzętnie, a powabnie przedsta­
wił w swej książce Dębicki. Za to chyba nasze 
m iasteczka będą mu wdzięczne. Bo przekonał, 
co można i trzeba zrobić z naszych miasteczek. 
Naród polski niebawem całkowicie przerobi swo­
je piekiełka nie na raj, ale przynajmniej na w y­
godne siedziby dla ludzi, którzy chcą żyć po­
dług reguł kultury  nowoczesnej. Dotychczas,
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tytułem  powyższym, w którym po­
daje, źe otrzymuje z różnych stron 
pisemne najrozmaitsze wyzwiska i 
grubiaństwa. Od czasu, gdy organ 
junkrów  pruskich „Kreuzztg.” ja ­
wnie domagał się, aby Scheidemana 
wyprowadzić na kupę piasku i z a ­
strzelić, otrzymuje on listy, w k tó ­
rych grożą mu sztyletem i rewol­
werem.

Scheidemann przytacza kilka z 
tych listów. Oto próbki:

„Pan się sprzeciwia aneksyom? 
Pan nie chce, abyśmy zabralifLong- 
wy i Bricy? Strzeż się pat ! Jeżeli 
będzie pan dalej występował za 
jokojera rezygnaeyjnym, za poko* 
am bankructwa, wtedy usuniemy 

pana jak wściekłego psa — i to 
>rędzej, nim nas pan wprowadzi w 

nieszczęścia”.
Inny list opiewa:
„My chcemy Belgii, a ty jej nie 

chcesz i przez ta  przedłużasz woj­
nę. Klnę się na Boga, że jeśli pokój 
nie nastąpi do lata, to z zupełnie 
zimną k$w?ą zabiję clę, ty nikczem­
niku. Twój przyjaciel Jures był za­
mordowany .niew innie, ale twoja 
czarna krew słusznie popłynie. P o ­
walę cię łotrze, żelazną pięścią cel­
nie i spraw nie“.

„Wiele płaci ci Anglia za zdradę 
ojczyzny, ty  zakało! Na hak z to­
bą“—-woła inny aneksyonistyczny 
p&tryota niemiecki i w tym duchu 
idzie dalszy szereg podobnych pism.

Wobec tak  licznych niebezpie­
czeństw Scheidemann kieruje do 
tych panów morderców kilka próśb. 
I tak prosi on, aby przy użyciu 
sztyletu nie kierowali go na lewą 
pierś, gdyż po tej stronie Schneide­
mann nosi papierośnicę, oraz aby 
mu nie dziurawili ubrania, gdyż nie 
ma karty  na nowe.

lilii.
K orpus S fl ichslisa .—Atak k a w a le r y i  
p o lsk ie j  na s a m o c h o d y  p a n c e r n e .— 
P o d d a n ie  s i ę  p o c ią g u  z  w o js k ie m  
b o ls z e w ic k ie m .  — Ż o łn ie r z e  p o l s c y  

u lu b ie ń c a m i  lu d n o ś c i .
Od jednej z osób, k tó re  w tych 

dniach przybyła z W ołynia, o trzy­
muje „C z a s* następujący  opis 
w alk oddziałów polskich z bol­
szewikam i w okolicach Antonin:

# Jadnym z punktów koncentracyj­
nych, w których gromadzą się od­

działy formującego się drugiego 
korpusu Michelisa, są Antoniny hr. 
Józefa Potockiego w powiecie sta- 
rokonstantynowskim.

Stosunki oddziałów antonińskich 
z bolszewikami były grzeczne, choć 
chłodne. Wojsko nasze, pomne na 
rozkaz wyższy, unikało zaczepek, 
gotowe jedynie do walki obronnej. 
Gdy jednak doszły wieści o k lęs­
kach bolszewików, zadanych przez 
pierwszy nasz korpus na północy, 
do walki przyjść musiało, a pretek­
stu dostarczyło zajście z chłopami. 
Trzej huzarzy, wysłani po owies 
dworski do sąsiedniej wsi, napotka­
li na gwałtowny opór chłopów. Wy­
nikło starcie i dwóah żołnierzy pa­
dło zabitych.

Jak  w iatr przyleciał pluton hu­
zarów pomścić śmierć towarzyszy. 
Chłopi, uzbrojeni w karabiny urzą­
dzili zasadzkę pod młynem. Ale pe­
wien gospodarz, katolik z tejże wsi, 
uprzedził huzarów, którzy okrążyli 
zasadzkę i wjechali z drugiej stro ­
ny do wsi, wyludnionej zupełnie, 
bo kto żyw uciekał na furach i pie­
chotą. Do kilku pustych chat rzu ­
cono bomby i zapalono je. Po uka­
raniu wsi, huzarzy wrócili do An­
tonin, chłopi zaś poszli do bolsze­
wików, kwaterujących około S tare­
go Konstantynowa, z prośbą o po­
moc.

Bolszewicy zdecydowali wysłać 
przeciw Polakom opancerzone sa­
mochody. Bojąc się min, samocho­
dy na most antoniński nie w jecha­
ły, ale poczęły prażyć ogniem bro­
niących most huzarów. Dowódca 
szwadronu, porucznik Jaworski, za­
komenderował atak i ruszył pieszo 
ku samochodom. Trafiła go kula, 
lecz wstał, choć ranny i dalej wy­
dawał rozkazy. Huzarzy spieszeni 
odpowiadali strzelaniem, schowani 
w rowach. Tak wstrzymano atak 
samochodów, które zawróciły w stro­
nę stacyi kolejowej, nie śmiąe iść 
dalej. Lecz konie, które w czasie 
walki spienione i beztjeźclzców wró­
ciły do Antonin, wydały się tam 
zwiastunami klęski. Stąd doszły 
smutne wieści aż do Płoskirowa o 
wybiciu całego prawie szwadrony.

Przez parę dni nastrój w mieście 
był trwożny i przygnębiony. Mło­
dzież szkolna poczęła nocami w ta ­
jemnicy przed rodziną przekradać 
się do Antonin, aby wzmocnić siły 
osaczonego przez bolszewików woj­

ska. W krótce jednak gruchnęła 
wieść radosna nie tylko o odparciu, 
lecz o zdobyciu samochodów. Doj­
rzał je pluton Naruszewicza, w chwi­
li, gdy były już na wagonowej p la t­
formie. Już pracowała lokomotywa, 
mająca je unieść, gdy w samą po­
rę przybyła artyleiya polska, wspo- 
mogana przez ułanów. Po kilku 
strzałach działowych pierzchnęii 
bolszewicy, a ułani z tryumfem u- 
sadowili się na samochodach. W ła­
śnie wjeżdżał na stacyę pociąg pe­
łen bolszewickich żołnierzy. Nie mo­
gli sobie ułani odmówić dania w 
ich stronę kilku strzałów, w skutek 
czego ciiły pociąg zakwitł chustka­
mi i przeróżnemi szmatami białego 
koloru. Przepuszczono go więc, ale 
odtąd wszystkie pociągi mijały po­
dobno tę stacyę z niebywałym po­
śpiechem.

Nazajutrz zjawiła się w sztabie 
polskim deputacya od ukaranej po­
przednio wsi.

Mieli zapłacić Polakom ‘20 tysię­
cy rubli kontrybueyi na rzecz ro ­
dzin poległych, a oprócz tego bol­
szewicy zażądali od nich 40 tysię­
cy rubli w nagrodę za stracone au­
tomobile.

Polacy ochronili ich przed zapła­
tą tych 40 tysięcy. Odtąd z zupeł­
nym bezpieczeństwem jeździli nasi 
żołnierze po furaż do okolicznych 
wsi. Stosunki ich z ludnością po­
prawiły się: kobiety znoszą im ś #ie- 
źy chleb, a nawet podobno wódkę 
„samcgonkę“. W oczach ludności 
liczba wojsk naszych wzrosła zdu­
miewająco po tym  sukcesie. Opo­
wiadano po wsiach o 40, a nawet 
o 80 armatach polskich; w Antoni­
nach miało stać jakoby 12 pułków!...

Bolszewicy zażądali zwrotu auto­
mobilów, tłumacząc, źo zestali w 
biąd wprowadzeni przez chłopów. 
Gdy im odmówiono, zaczęli podob­
no gromadzić ogromne siły w Pu- 
syrach, w pobliża Antonin. Do 17 
lutego jednak starcia nie było, 
jak  powiadają, zaczynał przemagać 
u bolszewików pogląd, że nie nale­
ży się mieszać do wewnętrznych 
spraw polskich.

Nie zapominajmy 
o cierpiących 

głód i nedze.

Wiosna już
Wiosna ju ż  idzie  i  czuć je j  tchnienie, 
Choć jeszcze piosnka ptasząt nie dw oni: 
Zasię poetów tęskne wejrzenie  
Z a wron zgłodniałych gromadą goni!

I  tak—jak  daw niej, tak—ja k  przed  la ty  
(Chociaż to d rażn i oko estety)
W oknach kraciaste w iszą  p iern a ty  

I  różne brudne, żydowskie bety.

I  tak—jak daw niej— nasze A gatki 
P rzez  dzionek cały trzepią dyw an y,
A  przechodzący m ilieyan t rzadk i 
W dycha z rozkoszą... ku rzu  tum any.

W iosna ju ż  idzie .,. Więc w zdycha
m łodzian  

I  erzacową m iłość odgrzewa,
A  że je s t  g łodny i  nędzn ie odzian, 
W ięc bardzo cienkim tenorem śpiewa...

Z  podartych butów w idać mu palce, 
B o choć n aku pił moc „ochraniaczy*, 
Choć chciał zw yciężyć w  tej życia  walce— 
D zis ia j jest bliski czarnej rozpaczy.

W iosna ju ż  idzie... stara pannica  
Śpiewa samotna smętne godzinki,
Bo  „odnaw iane” codziennie liea 
J u ż  n ie odnowią d z iś  erzac—szm inki.

N aw et się sm utne sta ły  podlotki,
Bo  „sztu ba" m ustrę ma i  ćwiczenia  
1 ju ż  nie leci na uścisk słodki,
A  w oli zawsze  „coś do zjedzen ia’’.

I  na w erandzie codzienni goście, 
R ó żn i działacze i  emeryci 
M ają napraw dę m iny, ja k  w  poście, 
Bo coś nie bardzo są oni syci.

K a żd y  z nich kawę „zbożową” łyka, 
K a żd y  z  nich z  „chrzanu" cygarko

cmoka,
Więc poszła  na bok gdzieś po lityka  
Czoła ich kryje  troska głęboka.

W iosna ju ż  idzie... lecz d z iś  nie w  zrusza  
Ona nikogo... i  niech ją  djabli,
Bo żona n ie ma w szak  kapelusza  
A  mąż znów nie ma... inexprim abli.

Wiec, choć tak cudnie je s t ju ż  n a  świeeie, 
Trudno d z iś  w  czułe u d erzyć  tony,
Bo chleb kartkow y w  żołądku gniecie 
I  tak jest ciężko zdobyć korony!

P ...

wstyd wyznać, ludzkie mrowisko w piekiełku 
przeważnie pleśń pokrywała!

Wszelako samorządom naszym, dążącym 
do podźwignięcia miasteczek, wypadnie dzieło 
to zaczynać od ulepszenia komunikacyi. To 
p ien eszy  warunek! Niechżeź nikt tego zdania 
nie bierze za frazes nałogowo nadużywany przez 
kfiżdfgo, kto chce narazie zaakcentować* oma­
wianą przez siebie sprawę. Tak każdy profesor 
swój przedmiot nazywa najważniejszym, a k u ­
piec—swój towar najlepszym. Więc, jeśli dogod­
ną komunikacyę uważamy za naczelny warunek 
rozwoju miasteczka, niema w tern tylko rozm a­
chu myśli, ale tak się uszeregowały czynniki e- 
konomiczne, bądź kolejno, bądź współrzędnie 
współpracujące nad dźwiganiem miasteczka. J a ­
kikolwiek rodzaj pracy weźmiemy pod uwagę: 
handel przemysł, rzemiosła, budownictwo, ku ltu ­
rę dachową,—każdy dla swego rozwoju pomyśl­
nego niezbędnie wymaga dogodnej komunikacyi. 
Bo np. czy handel zbożem, zweżonem z okolicy 
do magazynu, czy młyn parowy, czy cukrownia, 
czy jakakolw iek inna fabryka, czy sady okolicz­
ne, czy tanie mieszkania, dla wysłużonych u- 
rzędników, pragnących spokoju na resztę życia, 
czy szkoły zawodowe, czy wielkie drukarnia na­
kładowe i inne tym  podobne pomysły, wyszcze­
gólnione w książce Dębickiego, pomyślnie u- 
trw alą się w miasteczku, pozbaw tonem dobrej 
komunikacy i?

Dotychczas, niestety, nie prowadziliśmy s ta ­
tystyki ekonomicznej w naszych miasteczkach, 
stąd  ogół nie zdaje sobie sprawy o znaczeniu 
dobrej drogi. Ale gdybyśmy chociaż pobieżnie 
ruchy niektóre miasteczka wzięli pod pilną u ­

wagę, a zaraz wyszłyby na 
znaczny niedorozwój tylko z 
komunikacyi.

jaw duże straty  i 
powodu wadliwej

Zatem, droga dobra — to nie zbytek, ale 
wielce korzystny czynnik ekonomiczno-kultural- 
ny! Pod wpływem takiego przeświadczenia mia­
steczko Bychawa, mające dużo pomyślnych wa­
runków do rozwoju wszechstronnego, zamierza 
obecnie połączyć się kolejką wązketorową z Lu­
blinem. Niektórym pomysł ten wydał się dzi­
wactwem lub zbytkiem. Oczywiście, trudno z 
takiemi osobnikami spierać się. Uleczyłaby ich 
skutecznie książka Z. Dębickiego, albo już z ży­
cia wzięty argument. Oto miasteczko Szczuczyn 
(w Galicyi) przed laty podjęło myśl połączenia 
się drogą żelazną z Tarnowem. I tam zamiar 
ten niektórzy nazwali szali ństwem, lub marno- 
traw stem . A jednak myśl rozsądna wzięła górę 
i została urzeczywistniona na szczęście dla 
Szczuczyna, który, dzięki tej linii dźwiga się 
wspaniale!

Jeszcze niektórzy odnośnie do Bychawy są 
tego zdania, źe jeśli już budować kolej, to po­
łączyć miasteczko z którą najbliższą stacyą ko­
lei rozwadowskiej. O co chodzi?—czy o oszczę­
dność, czy o rozwój miasteczka? Co do oszczęd­
ności wprost zabawna wypadłaby odpowiedź. 
Nie można rozwoju Bychawy uzależniać od ru ­
chu kolei rozwadowskiej. Gdy Bychawa będzie 
miała swoją kolej, użyje jej podług swej po­
trzeby do jaknajczęstszej styczności z Lubli­
nem. Tylko taka swoboda *upomyślni rozwój 
przemysłu i handlu... Przytcm na linii Lublin— 
Bychawa z pewnością powstanie dużo tanich i 
zdrowych mieszkań dla robotników, nadto roz­

winie się sadownictwo, warzywnictwo i mis- 
czarstwo tak pożądane dla dużego miasta, jak 
Lublin. A wreszcie i młodzieży szkolnej ta  dro-

f a żelazna odda ogromną przysługę, odwożąc ją 
o szkół lubelskich codziennie, albo do szkół 

zawodowych w Bychawie. W taki sposób rodzi­
ce czyniliby duże oszczędności, bo ich dziatwa 
szkolna nie potrzebowałaby mieszkać na s tan ­
cy i, co zwykle drogo kosztuje.

Gdy Bychawa zbuduje kolej i zacznie z 
niej ciągnąć rozliczne korzyści, niebawem w jej 
ślady pójdą inne miasteczka. Tak zacznie się 
istotnie postępowy ruch ekonomiczno-kulturalny 
w naszych miasteczkach. Zakończę uwagi moje 
małym wyimkiem z książki Z. Dębickiego: „Gmi­
ny małomiejskie przez odpowiednią swoją poli­
tykę terenową, komunikacyjną 1 przemysłową 
dą^yć powinny przedew szystkiem  do zdobycia nale­
żytych  połączeń kom unikacyjnych z wielkiem m ia­
stem  i odpowiedniej siły motorowej, a więc g a­
zu lub elektryczności na użytek warsztatów rze­
mieślniczych. Gdy jedno i drugie posiędą, wó- 
wczas przenoszenie się do miasteczek poszcze­
gólnych rzemieślników, ale i całych zakładów 
przemysłowych, oczywiście takich, które nie 
psują powietrza i nie zanieczyszczają okolicy 
odpadkami swej produkcyi—stanie się zupełnie 
możliwem. Dlaczego np. w Piasecznie lub Nada­
rzynie nie miałaby w przyszłości istnieć wielka 
drukarnia dajmy na to, M acierzy Szkolnej?'’,..

Więc usiłowania Bychawy wcale nie rą-dzi- 
wactwem lub zbytkiem.

K s. A. K w iatkow ski.
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Z estrady i sceny.

T a s t e  W i e l k i .
„ B A L L A D Y N A “

Tragedye W 5 aktach Juljnsza Słowackiego 
Bem fis p. Hohei.dlinger.

Cudna baśń sceniczna genialnego poety 
należy do tego rod;aju dzieł t. zw. w iel­
kiego repertuaru, iż zbyteczną jest rzeczą 
tiawae szczegółową joj ocenę — znaleźć ją 
howieti można w każdym obszerniejszym  
podręczniku literatury. Sprawozdawca t e ­
atralny w tym wypadku ograniczyć się 
musi Jodynie do stwierdzenia, w jakim  
stopnia wykonanie odpowiadało wartości 
dzieła?.

Nul rży też rezróżnić dwie rzeczy:
Stronę technlczno-dekoraeyjną t. J. wy­

stawę sztuki i odegrani» jej przez artystów. 
Otóż, o ile plorwsza, — zważywszy na 
ubóstwo naszego teatru, brak stylowych  
dekoracyl, odpowiedniej maszyneryi sceny 
obrotowej ect. ect., musiała wypaść słabo 
1 nie stanęła bynajmniej na wysokości za ­
dania, o tyle druga sprawiła nam miłą 
niespodziankę.

Artyści, z nielicznemi zresztą wyjątkami, 
grali przeważnie dobrze 1 całość dzięki ich 
usiłowaniom i widocznemu pietyzm wi dla 
sztuki, zrobiła wrażenia nsogół dodatnie.

Rola tytułowa leży zupeLie w charakte­
rze talentu p. Hohetidllnger. Artystka dała 
nam kreacyę przeprowadzoną konsekwen­
tnie i silnie,chwilami tylko artystka w pa­
dała w pewną przesadę gestów i mimiki, 
czego zresztą w tej niesłyolitnle trudnej i 
dużej roli— wytrawniejsza od nlel artystki 
niełatwo a tę ustrzedz potrafią.

Pełną prostoty i naturalnego wdzięku 
Aliną była p. Winlaszkiewiczowa. Szkoda, 
że tak rzadko w obecnym sezonie widuje- 
my ją na scenie. P. Wacławska jako Go­
plana wyglądała ładnie i deklamowała z 
uczuciem, choć może przydałoby się chwila­
mi trochę więcej a4y. Pani Welssowa, Jako 
Matka, wywiązała się się ze swego zadania 
nadspodziewanie dobrze. Role ludowe leżą 
widocznie w zakresie jej zdolności. Milutko 
wyglądała p. Milska w roli Sklerki, czego 
jednak nie można niestety powiedzieć o 
jej partnerce w roli Chochlika. Jak mogła 
dyrekcja pozwolić na taką charakteryzację, 
figlarnego sylfa jest to nietylko jej tijem - 
nlcą, ale i dużym grzechem przeciwko 
estetyce i samej sztuce.

Z ról męskich na pierwszy plan w ysu ­
nęła się postać Grabca w Interprotacyi p. 
Szkudelsklego. Czy to jako ordynarny pa- 
robczak, ozy Jako grotessow y władca fan­
tastycznego świata był p. Szkudelski pe­
łen naturalnego, szczerego komizmu bez 
szarży, o którą w tsj roli tak łatwo. P. 
Szkudelski grał ją z zupełnym artystycz­
nym umiarom wywołując mimo to, (a może 
właśnie dlatsgo) szczere wybuchy weso­
łości na widowni. Pan Ratogow-skl jako 
Kostryn miał bardzo dobrą maskę i w yw ią­
zał się ze swej roli z powodzeniem. Pan 
Jerzy Rygler nie miał wielkiego pola do 
popisu w roli Ktrkora. Wystarcza, że w y ­
glądał malowniczo i poprawnie deklamował. 
P. Piekarski Jako pustelnik rolę swą ujął 
zbyt patetycznie.

Słabym był p. Bończa jako Pilon,
Wystawa, Jak już zaznaczyliśmy na po­

czątku, pozostawiało nieco do życzenia. 
Najgorszym był jednak piorun, który za 
nic nie fhoieł wystrzelić i Bali »dyna 
zmarła śmiercią równie nagłą, jak tajem­
niczą.

Teatr był przepełniony, publiczność przyj­
mowała sztukę i benefisantkę bardzo przy­
chylnie.

Salo.
R e p e r ty ® s » .

W niedzielę popcl: „Wesele”, St. W y. 
spiańskiego, które stele zapełnia widownię; 
wieczorem „Carewicz”, G Z*p(l-kiej.

W poniedziałek: „Królowa Kina”.
We wtorek: „Carewicz".
W przyszłym tygodniu, na benefis uta­

lentowanego artysty p. A Piekarskiego, 
wystawiony będzie po raz pierwszy w Lu­
blinie „Car Paweł I*, sensacyjny Mereżo- 
wskiego.

Z lu b e lsk ie g o  i Podlasia.
** W ypadek p r z e z  n ie ­

ś w ia d o m o ś ć .  Tomasz Jaroszyń­
ski, lu t 26, zamieszkały we wsi 
Wólka Łtńcurhowska gm. Brzeziny, 
pow. Lioelskiego, uległ w ubiełym 
tygodniu poważnemu wypadkowi.

Chciał on mianowicie zrobić cy­
garniczkę z rurki miedzianej, zna­
lezionej w polu Nie wiedząc, źe 
biała masa, któ-ą była napełniona 
rurks, grozi niebezpieczeństwem, 
jako ma^a wybuchowa, zaczął ją 
wydłubywać.

Podczas tej mmipulacyi nastą­
pił wybuch, który oberwał T. J. kiść 
lewej ręki oraz uszkodził poważnie

oczy. J. został przywieziony na 
kuracyę do szpitala św. Wincente­
go ä Paulo w Lublinie.
2 M i a s t a .

*% W alne z g r o m a d z e n ie  
„ S o k o ła “ . W ydzbł Tow. Gimn. 
„Sokół” w Lublinie podaje do wia­
domości swych członków, że w dniu 
10 yra marca 1918 r. o godz. 5-ej po 
południu w lokalu Gimnazyum żeń­
skiego A. Radzikowskiej (Królew­
ska 15) odbędzie się walne zgroma­
dzenie Towarzystwa z następującym 
porządkiem obrad;

1) Zagajenie;
2) Wybór Prezydyum obrad;
3) S p r a w o z d a n i a :  a) ogólne, 

b) z ćwiczeń, c) kasowe, d) Komi­
sy! dochodów niestałych, e) Korni- 
syi Rewizyjnej;

4) R ferat o znaczeniu i potrze­
bie cwiczeń dla wszystkich druhów;

5) Prace kulturalne w Sokole;
6) Wniosek Wydziału w sprawie 

zmiany § 19 ustawy;
7) Wybór 5 ciu członków W y­

działu;
8) Wybór Naczelnika;
9) Wybór 5 ciu członków Sądu 

Honorowego;
10) Wybór Komisyi Rewizyjnej;
11) Wolne wnioski.
Zebranie, jako zwołane w drugim 

terminie, będsie ważne bez względu 
na ilość przybyłych członków.

Członkowie, którzy nie posiadają 
jeszcze dotychczas lvgitymacyi, mo­
gą otrzymać takowe przy wejściu 
na salę.

*** U ch w a ły .  Wydział Kiero­
wniczy Klubu Społecznego w Lu­
blinie, po zapoznania się dokładnem 
z odezwą „Komisyi Organizacyjnej 
Komitetu 19 marca", wyraża prze­
konanie, że

1) zbędnem jest w okresie bez­
ustannych protestów, z powodu o- 
derw.:.nia od Rolski Ziemi Chełm­
skiej i Podlasia, używanie imienin 
Józefa Piłsudskiego, jako okoliczno­
ści, przy której usłyszeliby okupan­
ci „pomruk narodowego gniewu”,

2) że dzień imienin Józefa P ił­
sudskiego, o którego poi tyce hi- 
storya sąd dopiero wyda, nie może 
być dniem uroczystego obchodu dla 
całego społeczeństwa, lecz tylko 
tych, którzy w jego poglądach spo­
łecznych i taktyce politycznej wi­
dzieli wyraz własnych dążeń;

o) źe do uroc?ys'ości, co do któ­
rych nie jest zgodne między sobą s ta r­
sze społeczeństwo, nie nal ży wcią­
gać przedewszysbkiem młodzieży 
szkolnej.

*% O dczyty . W niedzielę dnia
10 ma?<~a r. b. w gmachu szkoły 
Handlowej Męskiej odbędą się na­
stępujące odczyty. O g- dżinie 5 ej 
po poł. d-ra M. Garbaczewskiego 
„0 trawieniu i przemianie materyi” 
o godz. 6 -ej po poł. p. Zygmunta 
Narskiego „0 Usrainie i sprawie 
Ukraińskiej“.

*% Z a p isy  na c z ło n k ó w  
„ Ś S a e ierzy “ . Na ogódnem ze­
braniu Macierzy dr?. 17 marca w sa
11 Resursy o 4 godz. prawo głosu 
mieć będą tylko członkowie. Źapi 
sy przyjmuje kancelarya od 10 do
12 g. Kasa Pzzem. II piętro.

*% W a l n e  s r& br-an ie  członków 
Polski go Stow. Katol. Młodzieży 
Rękodz i Robotn. w Lublinie odbę­
dzie się dziś. to jest 10 b. m. o 
g. 3 i pół popeł. w sali po-Domini- 
kańskiej, na które Zarząd zaprasza 
członków o jak najliczniejsze przy­
bycie.

,% P r z e d s t a w ie n ie  na ko-  
o z y ś ć  s łu ż b y  w  „ O a z ie “ . W
poniedziałek 11 marca r. b. odbę­
dzie się w teatrze świetlnym „Oa­
za” przedstawienie, z którego cał­
kowity dochód przeznaczony jest 
na korzyść służby. Mamy nadzieję, 
ża publiczność tłumcie się zgroma­
dzi, aby zasilić skromne zarobki 
słu by, która pełniąc przez długie 
lata wzorowo swą powinność, za­

służyła na uznanie dyrekcyi i by­
walców.

*** W yjaśn ien ia- Z powoda 
wzmianki pod tytułem „Znów w 
obce ręce”, zamieszczonej w „Gło­
sie Lub.” z dnia 9 marca b. r., do­
wiadujemy się z bezpośredniego 
źródła, że amatorzy na Janowice 
byli wprawdzie, lecz p. Gintowt zu­
pełnie nie chciał z nimi pertrakto­
wać w sprawie sprzedaży majątku, 
gdyż wyzbywanie" się tychże w dzi­
siejszych czasach w ręce obce p. Gin­
towt uważa za czyn nieobywatelski 
i godny bezwzglągnego potępienia.

*% Z r z e s z e n ie  P r a c o w n i-  
k ó w  C u k ie r n ic z y c h .  W dniu 
28 lutego r. b., odbyło się organi­
zacyjne zebranie pracowników cu­
kierniczych, którzy dotychczas nie 
byli zrzeszeni, gdyż nie mogli ze 
względów natury politycznej, uzy­
skać otworzenia w Lublinie oddzia­
łu Warszawskiego Związku; przeto 
postanowili oni zrzeszyć się jako sek- 
cya Cukiernicza przy Związku Za­
wodowym Kuchmistrzów. Do Zarżą 
du zostali wybrani pp. Łukomski— 
przewodniczący, Biernacki—skarb­
nik, Skibniewski — sekretarz, Roz- 
mus, Pachuta—członkowie zarządu.

Zrzeszenie pracowników cukierni­
czych będzie mogło dużo zdziałać w 
zakresie polepszenia bytu swych 
członków.

Z w ią z e k  d e r e ż k a r z y .  
Obecna sytuacya wojenna popchnę­
ła wszystkich niemal fachy na dro­
gę organizowania się; za przykła­
dem innych fachów, dorożkarze lu ­
belscy postanowili założyć organiza- 
cyę zawodową pod nazwą: Stowa­
rzyszenie Zawodowe Dorożkarzy i 
woźniców m. Lublina, mające na ce­
lu samopomoc koleżeńską oraz u- 
moralnienie swych członków. W 
dniu 28 lutego r. b., odbyło się or­
ganizacyjne zebranie dero karzy, na 
którem został przyjęty statut. Człon­
kami założycielami stowarzyszenia 
(Komisyi organizacyjnej) są : p. Ale­
ksander Misztal, Józef Szponarowicz, 
Kazimierz Frąk (sekretarz), Paweł 
Tomkiewicz (przewodniczący), Jan 
Kotarski (skarbnik), Michał Kożu- 
chowski.

Związek powinien się stać w tych 
ciężkich czasach regulatorem życia 
dorożkarzy, oraz nieść prawdziwą i 
owocną pomoc swym czł -nkom w 
zakresie samopomocy i podniesienia 
moralnego poziomu.

P o w r ó t  ushadŹBÓw. C> 
dzień do naszego miasta przybywa­
ją świeże partye uchodźców Pola­
ków, którzy w czasie odwrotu wojsk 
rosyjskich z Królestwa, byli wywie­
zieni w głąb R)syi.

Wczoraj przybyło stu czterdzie­
stu. Dziś przybędzie druga party a 
w liczbie sześćdziesięciu.

W Lublinie są oni zatrzymywani 
w c. i k. Komisaryacie Policyi, a 
stąd po stwierdzeniu tożsamości są 
wysyłani partyami do właściwych 
powiatów.

Gromady uchodźców otaczają 
różai spekulanci, którzy wyłudzają 
od nich pieniądze i wykupują naj­
rozmaitsze przedmioty,polując głów­
nie na tytoń.

Pomiędzy przybyłymi największą 
ilość stanowią włościanie, wzięci w 
swoim czasie do robót ziemnych.

Dziwne jest, że Z-rząd Miasta nie 
zajął się zorganizowaniem jakiejś 
opieki nad uchodźcami, którzy są

w bezczelny sposób wyzyskiwani 
przez gromady paskarzy. W W ar­
szawie wydział reemigracyjny przy 
ministeryum spraw wewnętrznych 
zajął się losem uchodźców w cela 
roztoczenia nad nimi opieki żyw­
nościowej, mieszkaniowej i sanitar­
nej oraz ustanowił zakres współ­
działania z kierownikami wydzia­
łów magistratu.

U nas jednak nic się nie robi 
pod tym względem. Może jednak 
ta krótka wzmianka przypomni Ma­
gistratowi o jego obowiązkach, mo­
że i R-tda zajmie się tą sprawą, a 
panowie Radni zamiast tię  „obra­
żać“, jak miało to miejsce naostat-  
niem posiedzenia, zajmą się załat­
wieniem spraw, z którymi nie wol­
no jest nam zwlekać.

O fiary. Dla uczczenia pa­
mięci zacnego człowieka i gorącego 
patryoty ś. p. Jana Magierskiego, 
na fundusz knsow y  składają koron 
20 Zofia i Józef Guzowscy.

— J  M. Chodkiewiczowie składa­
ją ker. 100 na fundusz kresowy.

slshi I mświata.
X Z g r o m s o z e n ie  n a r o d o ­

w e  w  K r a k o w ie  z s k s z a n e .
„Kuryer Lwowski” donosi: Pi lno­
wane na 17 b. m. Zgromadzenie 
narodowe w Krakowie zostało przez 
władze zakazane.

Ö S O B 8 S T  E.
Szanoiony Panie Redaktorze!

Urzejmie prosimy o umieszczenie 
w swojem poczytnem piśmie n i­
niejszych słów kilka.

Z powodu krążących po mieście 
najrozmaitszych wersyl krzywdzą­
cych ogół kelnerów i Kuchmistrzów 
jakobyśmy przesłali p. Piotrowskie­
mu list z pogróżkami, ninlejszem 
kategorycznie protestujemy i oświad­
czamy, że potępiamy karygodny 
czyn "jednostki, za który nie może 
odpowiadać ogół.

Z góry dziękujemy Sz. p. Red. za 
umieszczenie niniejszego.

Z poważaniem
K elnerzy i Kuchmistrze.

Lublin, dn. 9/111 -  918.

K o r e s p o n d e n c y e
z przebywającemi w Bosy!.

Rodzice, żona 1 syn za w i dymisją in ­
żyniera Wacława Goebls w Moskwie 

Srietienka Proswiryn zaułok 15 miesz. 12, 
źe jego korespondencję z Sierpni* zeszłe­
go roku otrzymali w Lutym, w szyscy zdro­
wi z upragnieniem oczekują szczęśliwego 
powrotu. Pieciędzy nie otrzymali wcale, 
proszą kwity zachować i więcej niewysy- 
łać. Całujemy Cię i pozdrawiamy. „Gazeta 
P olata” proszona o przedruk. 7)1

Anie la  Jan czak o w a  z Niedrzwicy Du­
żej z cub. lubelskiej zawiadamia sw e­

go męża Mlcłnła Janezaka mieszkającego 
w Kijowie. Aleksandrowska 7 dom pol­
skich inwalidów. źe otrzymała od Michała 
Janozaka wiadomość, ale prosi go o ja ­
sną odpowiedz, jak jest jego zdrowie. Rów­
nież niech doniesie czy mu czego brak. 
to zaraz wszystko mu przyśle. Donosi, że 
w domu są wszyscy zdrowi i żywi. Dzieci 
chodzą do szkoły. Gospodarstwo dobrze 
stoi. Tylko w szyscy tęsknią za Ojcem. Pro­
si o odpowiedź przez „Głos Lubtlskl”. 724

T e a tr  „PANTEON“ . T ylko 5 w y s t ę p ó w

Karola Adwentowicza
w e w t o r e k  19 m a r c a

M I S T R Z

w o to czen iu  w łasnej d o b o ro ­
wej t ru p y  z łożonej z  IB osób

w ś r o d ę  2 0  i p i ą t e k  22  m a r c a

K O N S T y i U C V A
O b ra z  s c e n i c z n y  w  4 o ds ł .  G o r c z y ń s k i e g o  

w  s o b o t ę  23 m a r c a
K o m ed ya  w  3 -c h  a k t a c h  B a h r a  

w  c z w a r t e k  21 m a r c a

B O S M E R S H O L M  Szczęście w zakątku
s z t u k a  w  4 - c h  a k t a c h  I b s e n a  s z t u k a  w 3 - c h  a k t a c h  H. S u d e r m a n a

Bilety wcześnie! do nabycia w cukierni W go Semadeniego.
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K U Ś N I E R Z A
siłę rutynowaną, specyalistę w konfekcji damskich żakietów futrzanych, 
męskich futer miastowych i gałanteryi kuśnierskiej, poszukuje chrześci­
jański, solidny, większy zakład kuśnierski w drugorzędnem mieście w 
zachodniej Galicji. Warunki wedle zdolności fachowej i wzajemnej umo­
wy, nio zważając na wysokość wynagrodzenia cd sztuki, tygodniowo lub 
miesięcznie. Zgłoszenia: Powiatowy Urząd pracy w Nowym Sączu, Galicja.

lOKtIOWlZHE 1IS UBil i l l f i  
, lülte, trylotaie, oaM nii 
tinlki, M u , firanki i i. p.

Poleca po csnseh przystępnych 500

K .  C Z A R S K I
H r a l s . - P r z e d m .  28

(n a p rz e c iw  h o ts lu  A ngielsSziegs).

SWIERZBĘ
nawet zadawnioną i z bolesnymi, strupam i, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy rady­
kalnie, bia?/onny „K re s a  e d  ś w ie r z b y “  
wyrobu apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa 
—Mokotów. Sprzedaż w aptekach i  skład, 

apteezn. Lubelskich i  okolicznych.

1030 RUBLI HäBRODT.
W  nocy z 8 na 9 marca r. b. S lcra -
d i l © ^ ©  w  k o l o n i i  W i l e z o p o S e ,
gm. Zemborzyce u gospodarza M ar­
cina Kozia 2  k o n i e  i  1 k l a c z .  1)  
g e d e n  k o ń  k a s z t a n ,  lat 10, gwiaz­
da biała na czole, noga zadnia w pę­
dn ie  biała, więcej górny; 2) k a s z ta n ,  
S a t  8 ,  bez znaków; 3) k l a c z  k a r a ,  
l a t  § , bez znaków. Wartość każdego 
po 1800 rub li. Ktoby wiedział, gdzie 
się takowe znajdują proszony jest o za­
w iadomienie M a r c i n a  i c ó z S s  g s o s l  
p e w g j f i s z y e n  a d r e s e m ,  gdzie o- 

trzyma nagrodę R U B L I 1 0 0 0 .

STRYCHARZ
p o t r z e b n y  d o  t& y p a B e n ia

300.000 cegły w pieca polamjH.
W ia d e m o ś ć  do  15 m a r c e  i od 2 0  

do  30  m a r c a  r .  b . 720

hi*. StBdniciii w Rodowe«, przez Motyce.

20 ŁUDZI.
Dwudziestu ludzi znajdzie zaraz robotę 

przy kopaniu s ta rt drzewnej ka rp iny pcd 
Lublinem w lassch należących do S taro­
stwa Lubelskiego—Zoirborzyce.

C ena od s ą g a  p o ls k ie g o  h u b ic z -  
nego (S -łokc io w reg o ) 36  k o ro n .

Nabywanie środków żywności będzie 
przez Adm inistracy ę ułatw ione i  po cenach 
przystępnych.

Z g ła s z a ć  s ię  do  B iu ra  S ta ro s tw a  
L u b e ls k ie g o  K ra k o w s k ie  -  P rz e d ­
m ie ś c ie  N -p  4 7 . 700

Og ro d n ik  z długoletnią p raktyką  z do­
brami świadectwami poszukuje odpo­

wiedniego zajęcia: Wiadomość w Adm. 
Gł su". 723

|% 0 3 z i i t iu ję  dzierżawą cd 20 do 60
w mórg ziemi. Gatunek gleby obojętny. 
Oferty składać do A dm in istracy! „Głosu 
Lub.“ . 712

Ch ło p c a  przyjmę do zakładu mechanicz­
nego jako  ucznia lub term inatora Kra­

kowskie Przedmieście 52 „Żsr*. 717

M y ä s w a l i f i& O H a n y  te c h n ik  denty-
etyczny z Warszawy poszukuje posa­

dy. Oferty dia technika w zakładzie ju b i­
lerskim  p. Turkusa, ul. P ijarska. 721

Sio d ło  oficerskie w kompletnym etanie 
do sprzedania ul. Namiestnikowska 13 

I I  p. d rzw i >£ 3, pomiędzy 1 — 2 godz. po 
poł. 695

g S B * » »  przedstawiające same napisy do 
B i e e s l  obrazu „Zawoalowaaa dsma* w 
drodze do ko le i zgubiono. Ponieważ dla 
znalazcy bezwartościowe,!! uprasza się o 
zwrot za wysokięm wynagrodzeniem. B iu ­
ro „M erkur” ul. Żmigród 6 Lub lin . 697

Ce n t r o fu g l  (separatory) do odciąg;n ia 
rnletoa przyjm uję do reperacylze znajo­

mością fachową, oraz posiadam nowe na 
składzie. Zakład mechaniczny „Ż s r" Kra- 
kowskl»-Prz*dmieście 52. Lublin.

Pc s z u k u je  się od i-go kw ie tn ia  pokoi­
ku z kuchnią lub bez. Wiadomość w 

Redakcyi p d l it .  L. G. 668

Z® iiład  naprawiani» bielizny, cerowania 
try ko titrz y  i  przerabiania ubrań, o tw ar­

ty  został przy H urtow ni ul. K rótka >6 1 
m. 9. Robotę przyjmuj® się czystą. Ceny 
możliw ie n lzk i*. 684

Były le g io n is ta  z gimnazyalnym w yk­
ształceniem znajdujący się w kry tyez- 

n»m położeniu m*terysslncm, pos^ukule Łon- 
dycyl lub ja k ie j innej pracy na wsi. Łaska­
we o ferty  pod skromne wymagania do Red. 
„Głosu Lubelskiego* w Lublin ie. 689

Po ś re d n ic tw o  pożądane osoby ener­
gicznej ustosunkowanej. Oferty Ad- 

m intstracya „Głos Lube lsk i” „pośred­
n ictw o". 695

St o w .  W sp. R ob o ty  R ę c z n e  Namiest­
nikowska 4 (gmach muzeum) poleca w 

w ie lkim  wyborze roboty gotowo zaczęte i 
rysowano, ogromny wybór wzorów i  wszel­
kich dodatków', koronki, w stążki i  t. p. 
R o b o ty  k o ś c ie ln e , s s ta n d a ry , e m ­
b le m a ty . Przyjm uje się wszelkie obsta- 
lu n k l w zakres ha fs lłrs tw a  i  rysownlctwa 
wchodzą««.

Po t r z e b n a  zaraz zdtlna panienka do 
pracowni sukien Namiestnikowska 

Nó 20 m. 3. 640

Lo k a l ma s k le p  lub biuro do wynajęcia 
od 1-go lipca. Szpitalna 9. 658

Sp rz e d a m , zamienia, żyrandol szklany 
pry zmowy elektryczny. Oferty „żyran­

dol” przyjm uje „Głos Lubelski*. 665

lidakhn I kisnwaik pisma R . W o ld a iif ts k f .  Brut Jieiateta“—iL Tidesni lafcisszki ii 13. SsdaktoPidpowiedziali! i sjdawca F. M o s k a ie w s k l.

D R U K A R N I A  s = =  1I
„ZIEMIAŃSKA” 8

L U B L I N ,  l i
Hlisa TadBüsza Rościuszkl K I  10 (róg S zp ita ln e j).

PRZY3MU3E WSZELKIE O B S T S L U M I - ■
g . . . . . . . . . . . . z z =  w ZAKRES DRUKARSTWA gEHODZRCE:

R O B O T Y  D Z IE Ł O W E .
EEHHIHI, S P H ä m a a ia , BH35ZSIHY, CZASOPISMA.

R O B O T Y  A KC YD EN SO W E.
CYRHULARZE H5HDLÖ13E, BLBHHIETY, ZlPHOSZEHiB, Z iłO TO lH IE H lII, 

BH1TBHMSZE, PROQRAIÜIY-

R350TY TABELARYEZKE, HEHHÖLÖBI, AFISZE i t. p-

Posiadając najnowsze nrzadzenia i wielki wybór gustownych czcionek, poleca swoje usługi

I P. P. Ziemianom, Właścicielom fabryk, biur i I. p.
Sphonaaie terminowe i solidne. = - ^ ■■*--■■■■ - Cenp przystępne.

j «  jjgjjB g  Bgsregg

Wezwanie.
Magistrat m. Lubliaa zwraca się niniejszym do Zarządów wszystkich 

stowarzyszeń ! Instytucji o charakterze handlowym, przemysłowym, kre 
dytowym, kulturalnym, spółdzielczym, społeczno - ekonomicznym 1 t. p., 
działalność których obejmuje teren Wielkiego Lublina, z wezwaniem, aby 
w najkrótszym ezssie, i możliwie w  c ią g u  je d n e g o  ty g o d n ie , na­
desłały do Kancelaryl Magistratu po 1 egzemplarzu statutu stowarzysze­
nia (instytucji), z padaniem dokładnego adresu siedziby tegoż i składa 
osobistego członków Zarządu.

Wykaz instytucji i stowarzyszeń, o których mows, Magistrat prze­
szłe do* Ministerium Przemysłu i Handlu w Warszawie.

Prezydent miasta W. BajJcowski.
Naczelnik Kancelaryl Badlińsii.

Tmi Towarzystwa Poźyizloi-Osziieiiiiióii i  Konom
zawiadamia niniejszym członków tegoż Towarzystwa, iż dnia 18 Marca 
r. b. o godzinie 12 ej w oołudnie, odbędzie się ogólne zebranie w lokalu 
kasy (Stary Kościół). O ile zsś z powodu nieprzybycia według ustawy od­
powiedniej iloś i członków, powtórne zebranie,bez względu Ba ilość człon­

ków, odbędzie się tegoż dnia o godzinie 2 ej po południu.
667 ‘ Z poważaniem Zespząd.

Od Wydziału Sprowizacyineeo-
i .

D l* ludności żydowskiej na 9 dni św iąt Psschy została wydana przez C. i  K. 
Władze — Gminie Żydowskiej mąka pejsaczna po 140 gr. na osobę na dzień czy li ogó­
łem na czas świąteczny po 3 ft. na osobę.

Mąka ta sprzedawana będzie przez Zarząd Gminy Żydowskiej, która obowiązana 
Jest popierać za każde 3 ft . po 12 kuponów z ka rty  chlebowej z Ii-e j połowy m ca mar­
ca, a mianowicie:

3 kupony z 4 ina pasksm i z napisem „Marzec",
3 „  " 1-ym paskiem ” „ „Kwiecień” ,
3 „ „Mąka, Mąka, Maka* „ „Marzee” ,
3 „  „Kasza, Kasza, Mąka” „ „Marzec” ,

Do każdych 12 kuponów wyżej wymienionej dla żydów Kupon M 1.

Rajca Aprow lzacyjny Si. Janiszewski. Naczelnik B iura F r. Papiewski.

POTRZEBNE i l E S Z B B H I B
3 —4 pokoje

Zawiadomić właściciela „O azy" Kazanowskiego.

F i n s t a j i  U s t n a  z a s t a w n y c h
T $>*». K r e « ! .  Z i e ^ s ,  693

na sumę 50,000 do 80,000 rubli
p c d  e w ik c y ę  h ip o te c z n ą  efem u  n a  
------------------p ie r w s z y  n u m e r -------------

Oferty do kancelaryl rejenta 
=  W. Grabińskiego w Lublinie. ==

9 9 0 @ ^ E  O G Ł O S Z E N I A .

Po k ó j  p o t r z e b n y  umeblowany możll 
wie z pianinem od zaraz. Wiadomość 

„Teatr W ie lk i* W iśniewski. 710

Eo trseeb ny u c z e ń  aptekarski do apte- 
tel na prowlncyę. V/ymagane świa 

two z 6 ciu ewentualnie z 4-eh klas 
szkoły filologicznego. Wiadomość: W-na 
SzC8eśni%weka Namiestnikóweka 34. 716

Pr z e p is y w a n ia  na maszynie. — T łu­
maczenia polsko niemieckie i  naod- 

w rót. — Szopena 3 m. 5 — I I  p., fron t. 
________________  587

Na jle p s z e  d ro ż d ż e  Lubelskie co­
dzienni® świeże, stal® dostać można 

w dowolnej ilośc i hurt.-detal. Hurtowy 
skład drożdży Z, Omiljsnowski u lica  N ie­
cała 12 w podwórzu.

Pr a c o w n ia  h a f tu  „A nna ” . W ykony­
wam ha fty  kolorowe na sukniach bluz­

kach, roboty kościelne białe ażurowe i szy­
cie bielizny. Ceny przystępne, u l. Farmzń- 
e ta  >5 10 I  piętro. 598

Ka ż d y  s to s o w n ie  do swego stałego 
zajęcia może uboezrio zarobić 200 do 

400 koron miesięcznie. Zgłoszenia Kantor 
Sadzikowskiego Lublin . 118

Fa c h o w ie c  z kapitałem, poszukuje 
w spóln ika posiadającego g ru n t z do­

brem p o tł dem g liny , p 'd  budowę cegiel­
n i w- dobrym punkcie. Wiadomość listowna 
R .llks  Zakościelny w Zaklikowie, gub. Lu ­
belska._______________________________550

Kuca jednego lub parę, kupię. Lub lin  
Krakowskie 52. Sklep zabawek. 576


